
. Pobity rekord! 
LONDYŃ - Dwaj lotnicy an~ 

giełscy, John M'ops i George Ratler. 
pobili (do utraty prz:vtomnośc:i) re„ 
kord. utr:zymuiatc się 365 dni w po-
wietrz.u, bez lądowa:lnia l Obu lotoiw 
ków, po opuszczeniu się na ziemię. 
.policja zaaresdowała i wytoczyła 
im apr~wę o ppbicie. 

Do czynników miarodajnych. 
Niniejszem zwracamy się do 

czynników miarodajnych w nast. 
sprawie : Jak wiadprno, pewna ubi
kacja w aeroplanach jest urządzona 
tak, jak w .. pociągach. Nie ·bacząc 
n• to, niektórzy .lotnk:v wchodzą 
tam podczas przelotu n~d miasta.mi. 
Co z tego wynika, wiadomo. Miesz
kańcy są oburzeni i htk dal ej. Pro
simy miarodajne czynniki bliżej •ię 
tą sprawą za.jąć. 

Ze świata filmu. 
Nocy ubie~łej ·nieznany doczyil.

ca skradł Chaplinowi jeden but 
z jego drogocennej P~fr"y. Rozpacz 
Chaplina iest nieopisana W chwili, 
gdy piszemy. te słowa, służą.cy nd~ 
stawia czwarte wiadro, napełnione 
łzami. Policja znajduje się już na 
tropie i trupie złodziej 11. 

Pola Negri wystąpi· wkrótce w 
filmie p. L „Podł0tek". Jeden z nie~ 
dyskretnych reporterów ujn:ał do 
metryki Poli NegrL Urodziła się ona 
podobno w roku 1870. 

W Hollywood zostaje nakręcany 
film, ilustrujący epokę przedpoto
pową. Lon Chaney wystąpi w nim 
jak.o. ichtjosaurus. 

Z ruchu wydawnfozego. 
Oatatnio na półkach księgarskich 

uka:.f:ały się nut. nowości: 
Wincenty Witos „ Beły dobre 

cuey.u. Pamiętnik. Płk. Stawek. -
„ Ogniem i miecz~m •• Stu:djum kry" 
ty<;zne. . . 

, Min. Wkładkowski ..•• P,olsk;11. w te 
i wewte~· Wykład o SZOSjlch, higje
nie i nieco ·folkloru. · 

Dyr. Jastrzębiec. „ Cbt;1.cpa 1 1e1 
zastosowanie". Bardzo zabawne 
qui~pro-quo. 

Czechowicz. „Tv mów, a ja 
zdrów". Zbior gadek ludowych. 
Drukarnia Trybunalska .. 

Pożar w prochowni! 
Wieścią hi zostało zaelektryzo

wane całe miiuto. · Na miejsce. wy
padku pod~żył nafychmiHt r'-'!pór· ) 
ter . Kur. N:• i otó, c:o u.notował : 

W godzinach popołudniowych 
jeden .z żołnierzy 
Ignacy Chybcik, weszedł do pro„ 
chownj, niosąc ze sobą papierosy 
oraz kilo szynk.i. Będą,c głodnym, 
chwycił szynkę i pożuł ją, w prow 
chow ni. 

Po wywieszeniu tej n,otatld, za„ 
niepokojone tłumy, zgromadzone 
przed naszą redakcją, w spokoju 
rozesiły się do domów. 

W Łodzi lepiej . 
Magistrat łódzki zakomunikował 

wczoraj przedstawicielom związków 
robotniczych, iż w najbliiuych 

·dniach .wielka ilość bezrobotnych 
otrzyma pracę ptzy na nowo roz„ 
poczętych pracach kanalizacyjnych. 

Po tym komunikacie każdemu 
z bezrobotnych spadł kamień z serca. 
Kamienie te :l!:ebrano; użyte zestaną 
one do brukowania · niezabrukowa~ 
nych dotychczas jeszcze ulic. 

Dr. Brzucha.Iski pew:rócil 
niespoJzianie do domu i :zastał żo
nę z jakimś am111ntem na gor~cym 
uczynku. W s:z:yscy inni akcjonarju
sze proszeni aą o zgłoszenie się. 

Chcesz otrzymać posadę? 
Szkoda złudzeń, bo możesz latać 

całemi dniami i starać się. a pos~qf;'' 
nie otrzymasz.- Siedź więc spoko· ~'' 1 

na ławce w parku i dowal111j si 
gl,lwernantek. · · 

Wspólnika z kapitałerri' 
poszukuję do gry' w ,1totka." Je.; 

ste1:1i w tej dziedzinie wybitnym fa 8 

chowcem i znam wszystkie stajnie 
jak cudzą kieszeń. Oferty wraz z za„ 
liczką sub. „Fuks" 

Zdolny literat 
cierpiący z powodu natchnienia na 

bezsenność, przyjmie posadę nocnego 
·stróża lub foną pracę nocną. Dla 
wdówek rabat. ----Znowu profesor. 

Pan profesor: - PrzyM 
niosłem kilka zabawek 
dla naszych dzieci. 
~i Żona : - Ależ, mężu, 
nieimamy dzieci wcale I 

Gdy wraca. 
Gospodyni : - Czy nie 

będz~e dlą.. prłma zbyt u
ciążliwe wchodzić na pią,te 
pietra'? 

Student : Nie szkod7;i, 
.proszę pani, i tak, gdy 
wracam ,do domu. zazwy~ 
czaj zasypiam już na 
wszem piętrze. 

Redaktor odpowiedzialny wydmwca: Jan Kazimierz Baranowski. 

Gdy już w hotelu cisza· zapada. 
Ktoi przez k.urytuz, jak kot, się 

[skrada. 

To do kucharza mknie pokojówka, 
Aby miłoici szepnąć mu słówka •.. 

Kucharz językiem mlaska aż„ Przecie 
Jest to na1lepsza potrawa w świecie! 
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Jerzy W, „Kocha, nie kocha''. 
Pan Nikodem Czysto I o chore zęby pyta~ 

Z zawodu był dentystą, A Że we łbie. mu Zocha, 
Wyrywając ząb jeden i drugi~ tak wróży, A chociaż plombował, r:wał zęby od rana, 

Serce miał czułe jak membrana. 
Szczególnie 'w ostatnich dniach 

Niby· wiosną z płatków róży: 
„ Kocha, - nie kocha". 

Z kąt9: w kąt się tłukł bez przerwy 
I stękał ciężko: • ach". 

A gdy już ząb czwaxty wyrwie z gęby człek1h 
„Nie kocha" wrożba stanowczo or:zeka. 

Serce go tak niosło i wzburzone ner~y~ 
Gdy o przyczynę ktoś spyta, 

Cherchez la femme; zwyczajnie: kobita. 

Jednak w pracy dentysta nie ostygł, . 
I, chcąc pomyślniejszy otuymać prognostyk, 

Rzekł: „ Kocha" i wyrwał piąty ząb trzonowy 

Zupełnie zdrowy. Pan Nikodem oto, kochliwybardzo bubek, 
Zadurzył się w sąsiadce, Zosi, po łba czubek, 

I nie mógł wyczytać z jej twarzy, · 
Pacjent wydał dziki ryk 
I skoczył na dentystę, niby żbik. 

Czy ona wzajemnością go darzy. 
Trzy siarczyste policzki wyminzył, nie . chybił, 

I sześć zębów dentyście wy bił. Gdy ją poraz tysiączny już wspominał czule, 
Wpadł do- gabinetu jakiś drab 

. .. P()czem rzekł: "Niechaj . pf:n nie szlocha, 
Trudno. Z sześciu :zębów sądząc:, ona pana 

[nie kocha", 

A gdy pan Nikodem, siedząc na podłodze. łkał, 
. Pacient skorzystał. Nie zapł~cił. Zwiał. 

I stęknął: „ Ojej, ojej, straszne bóle. 
Panie dentysto, za obcążki łap 

I bez pardonu z gęby 
Wyrwij cztery trzonowe zęby". 

Pan Nikodem wnet obcążki chwyta 

Z. Drabik. 

Jak _to robić? 
(Pio11. z npert. Olesia Olesławskiego 

muz: „Mein Pa;Hi.gei.") 

Kiedy. czasem siedzę w kinie -
Sie zachwycam przy Chaplinie -
Go podziwiam. śmieję się -
Widzff.c jego sk.oki, kroki -
Melon, łaskę, gest szeroki, 
Sto kawałów i te def 
Lub gdy widzę, że Loyd Harold 

. [wlazł na dach -
Wtedy ja się pytam, - czując strach! 
Ja\c robić to, niech kto mi wytłomaczy 
Ciy może tak lub całkiem nie -
Czy w sposób ten, a może też inaczej, 
Z pomocą nrki, djabeł wiei 
Gzy może tnebno włazić' po drabinie, 
Żeby nie potłuc sobie apropos -
Bo ja.bym tylko wiedzieć chciał je-

. [dynie 
Jak aię właściwie robi to? 

Taki Hipekf Ten zna kanty -
To poprostu jest Korfanty -
On zna sposób, wszystko wiei 
On otworzvł bez pomocy 
B 11.nk handlowy - pewnej nocy 
Z czem? Z wytryi:hem! A ja? Nief 
I choć 'fO capnęl1, ale za to ja -
Biegłem do więzienia pytać nie co dnia I 

jAk robić to i t. d. 

Ja mam ionef Nic straszn..,go 
Ja ją kocha ml co mam z tego~ 
Ja chcę dzieci! Cel mój toi 
CTlowiek nie n-. pQsag. leci --
W prost przeciwnie: pragnę dzieci_;_ 
Lecz ia nie wiem, jak i cor 
Pan, co siedzi sobie z żoną vis a vis 
Może pan w sekrecie powie mi -

J ~k robić to i t. d. 

W kawiarni.· 

- Ja się tam nie dziwię znowu, 
:ie się panu podobnmf Pan inżynier 
zachwycony jest moją głową, ten 
malarz:, który tu siedzi, uwielbia 
mój biust, a tamten staruszek pow. 
dziwi.11 zawne moje nogi .. 

- Nic nie szkodzi, parnno Franiu! 
Dla mnie wystarczy reszta. K. B. 
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Krótkowzroczny złodziej. 

- Och, nieszczęście! Zamiast kólję, 
przeciqlem wstążkę od biusthaltera! 

Tylem przez ciebie ... 

May Wong. 
Nawet nie wiesz, dziewczynko błę-· 

[ dt:Hs, 
Że Cię kocham nad Życie tak dawno 
I. że cieszy mnie bi~.n:izo, że jefłt<:ś 
Coraz więcej lubianą i sławn~. · 
Nawetprzezm::yślCinigd11 ni°"przeid:r.:ie 
O dziewci-ynko w przedziwnem ki-

[mrrnie. 
.Że całuję w snau.h nier~u: ~orąco 
Twe wysmukłe p~ lun ki i dłonie. 
I, że jestem tym Twoim o~rtn_rem 
Z niezagranej przlflz Ciebf..,; kreacji, 
l. że ja to na pr:zyjaL;d Twój czekam 
W Hi:>llywoodzie ccdii:mnjc ra stacji. 

Nawet przezmyslCinig-dy nif; pn ejd.:.ie 
Że Cię kor.hun na.d życie t'.'•k dA~,·no, 
Zresztą nawet myśl otem by Tobie 
Wydawała się Mr:.ynbawr:~„ . 

Meteor. 
Tylem przez ciebie doznal upokorzeń, 
'f ylllm naszarpał sif, niby ptak. w sieci, 
~e już nie wierzę, ii zgoda zaświeci-· Takie sobie zagadki. 

Wyrwałem z serca miłość aż po korzeń! Dlaczego wod~ mo jest tak 

ldźswoją drogą, gdzie cię twój los wiedzie, bardzo słona? 
Tam, gdzie pospólstwo kroczy, na trakt Bo moc śledzi w niej prz~bywa. 

'gładki; Co można mi~ć w próh.1cj zu~ 
Być może spotkasz szczęście i dostatki- pełnie kieszeni? 

Przy mnie źyć zawsze musiałcbyś ·x· Dziurę. 
w biedzie!... N· ·d b 1 • k 

· 1ew1 orny zo aczy~ ZliJ!\\Ca, u~ 

Ąle .nadej~~ie 1zień - może niedlugo- lawy po?'onił ~a nim, a 1u11~i włożył 
Zycie rozb11e ~z czarę z rozkos?q, go do k1es:zem. Co to jetit? 

·Powszednie smutki radość d rozpło,~zą- Kl'amstwo. 
Wspomnisz mnie i-łez oblejesz stę strugą. J '- h b · '1-

<Uta c oro a me gr3ftsowau111 do-

Mnie już nie będzie.I Będę, ale inny: tąd w żadnym kraju? 

Rozważny, pełen wewnętrznego chłodu, Morska choroba. · 
. Któremu nie przyniesie nic zawodu, 
Twardu, wyzuty z uczuć, nieuc11ynny'„ 

Przyjdzie czas -doznasz rozczarowań: wielu 
I legniesz w prochu z swą krcilewską pychą, 
A wówczas wspomnisz mnie godri~ą cichą 
W jesienny wieczór: gdzieżeś, przyjacielu? 

Wsp()mnisz ....... i dziwny skurcz ściśnie ci 
gardło 

[!30 serce przez ciebie niezrozumiane 
Było ci ongi wierne i oddane, 
Ale cierpiało wiel~ - i umarlol ... 

H. Ploch. 

Co to za zwierzę? Ma cztery no
gi, jest białe i widzi z tyłu tak sa„ 
rno, jak 2 przodu. 

Slepy si wek . 

Nowobogacki dzwoni .•• · 

u Hallo r Księgarnia Gebethnera 
i Wolfa? Prosz~ mi przysłać d7.ida 
Mickiewicza, Słowackiego. Kra· 
sińskiego w oprawie, oraz coś do 
czytania. · 

;_~· ., .· . ;'_· .. ·:> .::;:~,;~~tirr:;·;(:f~, ,: :_: :-:~: „v„ -~" 
Vm Ba'riialuki~ 

(Kuplety . aktualno·polityczńe wy~onywane z · niebywał;rm 
suli;cesem w „Cn;Jtlu Wa.rn:aw.skim'~ przez duet clownów -

Publiczlc:a warszaws'ka jest do wrażeń skota, 
Pokazują w „Muzie'' znowu głodomora, 

Slltyryków .Bim - Bom~ Muzyk·ai „Lezginka.~') . 

I 

Z tego gł.odomora tyle jest zmartwienia, 
Jeszcze może biedak, uml'Zeć .. z przejedzenia. 

IX 
Serwua publiczności, mamy piosnki nowe, 
B11rdJto akttH'llne1 no i wyborowe, 
Względnie polityczne i pieprzne do tego, 
z~ to jeden kuplet głapny od drugiego. 

W całym parlamencie cisza jest głęboka, 
Każdy ma suweren jęczmień na. „dnie oka" 
Biedni Suwereni. chorzy i pobici, 

Il 
Może ich uleczyć: Aqua fajdaniti." 

X 
Znów wznawiajr:i, proces- Mariawickiej sławy, 
Znowu się przewinie "Skandal ten jaskrawy, 
R•dy i wskazówki w priuie znów popłyną,· 
J 1k 1ię można bawić w Płocku mandolin Il. 

III 

Koniec tych. kupletów czarem mnie napawa, 
Zwrotki. s~ skonczone, bijcie mocno brawa 
Zróbcie wielką wrzaf/'wę i w sensie głęboką, 
Wszyscy bijcie w dłonie, lub sąsiada w oko. 

w· K".>wnie i Kłajpedzie ludek skocznie hasa, 
Bó zabrakło wreszci~ tam Walgo-wmordasa, 
A więc Litwa szepcze: dobra taka zmiana, 
Może wreszcie pójdzie w ślady Stressemana. 

Kazimierz Brzeski, 
(Prawo wykonania publicznego zastrzeio~e.) 

IV 
Numerus Clausus J 

·Trzeci rok w Stolicy tunel nam buduj,, 
Nowych robotników do pracy werbują, 
Kto do 1 ej budowy będzie przeznaczony, 
To do końca życia byt ma zapewnicrny. 

Mury Wszechnic :z:abn:miały echem awantury, 
Kierowanej przez młodzież .obwiepolskiej" marki.„ 
Burz• się domorosłe, młodziutkie Bi-smarki, 
Na Kraków średniowiecza upadł cień ponuryl 

V 
W lt.ażdym magistracie :rwetes i obstrukcja~ 
Kuy miejskie puste, a więc mknie redukcja, 
Więc się w mojej głowie dziwne myśli snuj,, 
Kiedy zredukują tych co redukują? 

Polityka, czapeczki, korporanckie wstążki, 
"Precz z iyda:rni r·. a jutro iz synami lcmieci-'
Niecb,tylk:o „Obwiepolu" sługom wiedza świeci. 
Polityka. wstążeczki, - a kurz kryje książki! 

VI Demagogja i pusty frazes waszą, karmąf 

Strajki wciąż się mnożą, w kraju źle się dzieje, Gdy nie chcecie na lawie siedzieć z żydem spolem 1 

Otoczcie. się polskiego ludu synów kołem -
Haslo: Wiedza dla wszysddch głów światlych za Nie che~ zutrajkować tylko nam złodzieje, 

szewcy i magazynierki, 
Vl/krótce ~ł':&strejkują wszystkie akuszerki. [darmo! 

VH Ograniczenia? Dobrze - na matołki wszelkie, 

Sejmowm. orkiestr<'l ma przedziwną manję, 
Chci11L.: opot::ycja :;r:robić zamieszanie. 
A więc :uu::rny Dziadek wpadl' w sentyment szczery, 
I pokazał s:łę ... i cztery litery. 

A na rozcież otworzyć wierzeje Wszechnicy 
Biednym zdolnymi Niech piją ci z Wiedzy Krynicy, 

Płacący dziś nędzą za każdą jej kropelkę l 
H. Pi 
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Jan A. Kra.iny. 

Praczka Gabrieli 
Domergue. 

. Na wszystkie prośby i błagania 
rc:n:pał!lnega do niemożliwości .Mar
cel~go Baschet'a, Gabriela Domer~ 
gue odpowiada.la stanowczo „nie!" 

Ml!lrcel B.~schet był jednakże po
dobnym do wuliurnu, .którego nie 
zgaszą n:iljwiększe n<ł.wet fale zimnej 
obojęboś::i, to tei po pewnym cza
sie, gdy pewnego dnia m~ż Gabrieli 
wyje:;h:11ł, M ucełemu uzy~ 
skl'll.Ć rasowo pięknej 

kobiety. 
sz~:zt~3c11e być Żoną. 

miesięcznie 
trzeba sa. 

:suc;::au;a~; wsr.elkie i większe 
Wiedząc o tem, 

nie okazał naj· 
mme1sz:ego na widok 
pani GJ.brieli, która otworzyła mu 
drzwi z r~h wami zawiniętemi po 

łokcie, w mok.rej bluz.ce, uwydatnia
jącej dok.ładnie wszystkie powabne, 
a będl\ce zawsze w ukryciu kształty. 

---:- Aa, pan Baschet~ Smutne, że 
pana tak. marnie ubrana, priyjmuję, 
lecz niestety, mam dzisiaj pranie. 
Żeby pan wiedział ile ambarasu 
jest obecnie z temi xawodowemi 
praczkami. 

Usiadła przy nim na dość już 
starej, wytartej otomanie. 

- Nigdybym się nie zgodziła na 
pańską propozycję, Marcel, lecz cóż, 
kiedy kocham pana szalenie i nie 
wiem doprawdy, ·co począć z tyni 
fantem. 

- Ach, jeżeli o to tylko chodzi 
- rzeld nader przekonywujll\CO Ba~ 
schet, obejmując Gabrielę - to 
drobnostka. Postaram się rozwiac 
skrupuły pani. 

W tej chwjli rozległo się puka· 
nie do drzwi. 

- Boże! - wydała z siebie o
krzyk Gabriela. - mój mąż wraca. 

Marcelemu zrobiło się jeszc:i:e 
goręcej niż w chwili. kiedy trzymał 
w ramionaeh dysz"c" ciężko Ga
brielę. 

Co robić? Co robić!? 
Marceli doskoczył do okna, n 

wysoko, skoczyć na dół niepodobno 
bez narażenia. swych kości. 

- Idź pan prędko do kuchni -
podała projekt Gabriela - i prze· 
bierz 1io za prac:tk:ę. Innego ratun„ 
ku nie widzę narazie, 

Podczaq gdy mąż Gabrieli, zdzi. 
wiony długiem oczekiwaniem u 
drzwi, przewracał wszystkie kąty 
w poszukiwaniu za kochankiem> 
którego obecneśd tutaj się domy„ 
ślał, Marcel Baschet prał zawzięcie 
koszulki pani GabrieH1 aż pot wy
stąpił mu na czoło. 

Po chwili otworzyły się drzwi 
i mt\Ż. Gabrieli już uipokojony ata„ 
nt\ł w progu. 

- Chodźcie tylko bliżej, kobie
cino - zawołał. - i za.bierzcie ten 
kołnierzyk do wyprania. 

Marcel ani nie spostrzegł się, 
jak pochwycony za kołnierz i obda
rzony potężnym kopniakiem, wyle
ciał na schody. a po schodach na 
dół. 

- A to łajdak -· denerwowała. 
si~. całując męża, Gabriela - na
pewno nie zaczepi mnie już więcej. 

Nazajutrz wszystkie niemal wrÓ· 
ble na dach11ch ćwierkały o zabaw· 
nej przygodzie Marcelego Ba.schet'a. 

Wynika z tego monl: Nie wierz 
nigdy kohieciel 
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Jerzy W, „Kocha, nie kocha''. 
Pan Nikodem Czysto I o chore zęby pyta~ 

Z zawodu był dentystą, A Że we łbie. mu Zocha, 
Wyrywając ząb jeden i drugi~ tak wróży, A chociaż plombował, r:wał zęby od rana, 

Serce miał czułe jak membrana. 
Szczególnie 'w ostatnich dniach 

Niby· wiosną z płatków róży: 
„ Kocha, - nie kocha". 

Z kąt9: w kąt się tłukł bez przerwy 
I stękał ciężko: • ach". 

A gdy już ząb czwaxty wyrwie z gęby człek1h 
„Nie kocha" wrożba stanowczo or:zeka. 

Serce go tak niosło i wzburzone ner~y~ 
Gdy o przyczynę ktoś spyta, 

Cherchez la femme; zwyczajnie: kobita. 

Jednak w pracy dentysta nie ostygł, . 
I, chcąc pomyślniejszy otuymać prognostyk, 

Rzekł: „ Kocha" i wyrwał piąty ząb trzonowy 

Zupełnie zdrowy. Pan Nikodem oto, kochliwybardzo bubek, 
Zadurzył się w sąsiadce, Zosi, po łba czubek, 

I nie mógł wyczytać z jej twarzy, · 
Pacjent wydał dziki ryk 
I skoczył na dentystę, niby żbik. 

Czy ona wzajemnością go darzy. 
Trzy siarczyste policzki wyminzył, nie . chybił, 

I sześć zębów dentyście wy bił. Gdy ją poraz tysiączny już wspominał czule, 
Wpadł do- gabinetu jakiś drab 

. .. P()czem rzekł: "Niechaj . pf:n nie szlocha, 
Trudno. Z sześciu :zębów sądząc:, ona pana 

[nie kocha", 

A gdy pan Nikodem, siedząc na podłodze. łkał, 
. Pacient skorzystał. Nie zapł~cił. Zwiał. 

I stęknął: „ Ojej, ojej, straszne bóle. 
Panie dentysto, za obcążki łap 

I bez pardonu z gęby 
Wyrwij cztery trzonowe zęby". 

Pan Nikodem wnet obcążki chwyta 

Z. Drabik. 

Jak _to robić? 
(Pio11. z npert. Olesia Olesławskiego 

muz: „Mein Pa;Hi.gei.") 

Kiedy. czasem siedzę w kinie -
Sie zachwycam przy Chaplinie -
Go podziwiam. śmieję się -
Widzff.c jego sk.oki, kroki -
Melon, łaskę, gest szeroki, 
Sto kawałów i te def 
Lub gdy widzę, że Loyd Harold 

. [wlazł na dach -
Wtedy ja się pytam, - czując strach! 
Ja\c robić to, niech kto mi wytłomaczy 
Ciy może tak lub całkiem nie -
Czy w sposób ten, a może też inaczej, 
Z pomocą nrki, djabeł wiei 
Gzy może tnebno włazić' po drabinie, 
Żeby nie potłuc sobie apropos -
Bo ja.bym tylko wiedzieć chciał je-

. [dynie 
Jak aię właściwie robi to? 

Taki Hipekf Ten zna kanty -
To poprostu jest Korfanty -
On zna sposób, wszystko wiei 
On otworzvł bez pomocy 
B 11.nk handlowy - pewnej nocy 
Z czem? Z wytryi:hem! A ja? Nief 
I choć 'fO capnęl1, ale za to ja -
Biegłem do więzienia pytać nie co dnia I 

jAk robić to i t. d. 

Ja mam ionef Nic straszn..,go 
Ja ją kocha ml co mam z tego~ 
Ja chcę dzieci! Cel mój toi 
CTlowiek nie n-. pQsag. leci --
W prost przeciwnie: pragnę dzieci_;_ 
Lecz ia nie wiem, jak i cor 
Pan, co siedzi sobie z żoną vis a vis 
Może pan w sekrecie powie mi -

J ~k robić to i t. d. 

W kawiarni.· 

- Ja się tam nie dziwię znowu, 
:ie się panu podobnmf Pan inżynier 
zachwycony jest moją głową, ten 
malarz:, który tu siedzi, uwielbia 
mój biust, a tamten staruszek pow. 
dziwi.11 zawne moje nogi .. 

- Nic nie szkodzi, parnno Franiu! 
Dla mnie wystarczy reszta. K. B. 
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Krótkowzroczny złodziej. 

- Och, nieszczęście! Zamiast kólję, 
przeciqlem wstążkę od biusthaltera! 

Tylem przez ciebie ... 

May Wong. 
Nawet nie wiesz, dziewczynko błę-· 

[ dt:Hs, 
Że Cię kocham nad Życie tak dawno 
I. że cieszy mnie bi~.n:izo, że jefłt<:ś 
Coraz więcej lubianą i sławn~. · 
Nawetprzezm::yślCinigd11 ni°"przeid:r.:ie 
O dziewci-ynko w przedziwnem ki-

[mrrnie. 
.Że całuję w snau.h nier~u: ~orąco 
Twe wysmukłe p~ lun ki i dłonie. 
I, że jestem tym Twoim o~rtn_rem 
Z niezagranej przlflz Ciebf..,; kreacji, 
l. że ja to na pr:zyjaL;d Twój czekam 
W Hi:>llywoodzie ccdii:mnjc ra stacji. 

Nawet przezmyslCinig-dy nif; pn ejd.:.ie 
Że Cię kor.hun na.d życie t'.'•k dA~,·no, 
Zresztą nawet myśl otem by Tobie 
Wydawała się Mr:.ynbawr:~„ . 

Meteor. 
Tylem przez ciebie doznal upokorzeń, 
'f ylllm naszarpał sif, niby ptak. w sieci, 
~e już nie wierzę, ii zgoda zaświeci-· Takie sobie zagadki. 

Wyrwałem z serca miłość aż po korzeń! Dlaczego wod~ mo jest tak 

ldźswoją drogą, gdzie cię twój los wiedzie, bardzo słona? 
Tam, gdzie pospólstwo kroczy, na trakt Bo moc śledzi w niej prz~bywa. 

'gładki; Co można mi~ć w próh.1cj zu~ 
Być może spotkasz szczęście i dostatki- pełnie kieszeni? 

Przy mnie źyć zawsze musiałcbyś ·x· Dziurę. 
w biedzie!... N· ·d b 1 • k 

· 1ew1 orny zo aczy~ ZliJ!\\Ca, u~ 

Ąle .nadej~~ie 1zień - może niedlugo- lawy po?'onił ~a nim, a 1u11~i włożył 
Zycie rozb11e ~z czarę z rozkos?q, go do k1es:zem. Co to jetit? 

·Powszednie smutki radość d rozpło,~zą- Kl'amstwo. 
Wspomnisz mnie i-łez oblejesz stę strugą. J '- h b · '1-

<Uta c oro a me gr3ftsowau111 do-

Mnie już nie będzie.I Będę, ale inny: tąd w żadnym kraju? 

Rozważny, pełen wewnętrznego chłodu, Morska choroba. · 
. Któremu nie przyniesie nic zawodu, 
Twardu, wyzuty z uczuć, nieuc11ynny'„ 

Przyjdzie czas -doznasz rozczarowań: wielu 
I legniesz w prochu z swą krcilewską pychą, 
A wówczas wspomnisz mnie godri~ą cichą 
W jesienny wieczór: gdzieżeś, przyjacielu? 

Wsp()mnisz ....... i dziwny skurcz ściśnie ci 
gardło 

[!30 serce przez ciebie niezrozumiane 
Było ci ongi wierne i oddane, 
Ale cierpiało wiel~ - i umarlol ... 

H. Ploch. 

Co to za zwierzę? Ma cztery no
gi, jest białe i widzi z tyłu tak sa„ 
rno, jak 2 przodu. 

Slepy si wek . 

Nowobogacki dzwoni .•• · 

u Hallo r Księgarnia Gebethnera 
i Wolfa? Prosz~ mi przysłać d7.ida 
Mickiewicza, Słowackiego. Kra· 
sińskiego w oprawie, oraz coś do 
czytania. · 

;_~· ., .· . ;'_· .. ·:> .::;:~,;~~tirr:;·;(:f~, ,: :_: :-:~: „v„ -~" 
Vm Ba'riialuki~ 

(Kuplety . aktualno·polityczńe wy~onywane z · niebywał;rm 
suli;cesem w „Cn;Jtlu Wa.rn:aw.skim'~ przez duet clownów -

Publiczlc:a warszaws'ka jest do wrażeń skota, 
Pokazują w „Muzie'' znowu głodomora, 

Slltyryków .Bim - Bom~ Muzyk·ai „Lezginka.~') . 

I 

Z tego gł.odomora tyle jest zmartwienia, 
Jeszcze może biedak, uml'Zeć .. z przejedzenia. 

IX 
Serwua publiczności, mamy piosnki nowe, 
B11rdJto akttH'llne1 no i wyborowe, 
Względnie polityczne i pieprzne do tego, 
z~ to jeden kuplet głapny od drugiego. 

W całym parlamencie cisza jest głęboka, 
Każdy ma suweren jęczmień na. „dnie oka" 
Biedni Suwereni. chorzy i pobici, 

Il 
Może ich uleczyć: Aqua fajdaniti." 

X 
Znów wznawiajr:i, proces- Mariawickiej sławy, 
Znowu się przewinie "Skandal ten jaskrawy, 
R•dy i wskazówki w priuie znów popłyną,· 
J 1k 1ię można bawić w Płocku mandolin Il. 

III 

Koniec tych. kupletów czarem mnie napawa, 
Zwrotki. s~ skonczone, bijcie mocno brawa 
Zróbcie wielką wrzaf/'wę i w sensie głęboką, 
Wszyscy bijcie w dłonie, lub sąsiada w oko. 

w· K".>wnie i Kłajpedzie ludek skocznie hasa, 
Bó zabrakło wreszci~ tam Walgo-wmordasa, 
A więc Litwa szepcze: dobra taka zmiana, 
Może wreszcie pójdzie w ślady Stressemana. 

Kazimierz Brzeski, 
(Prawo wykonania publicznego zastrzeio~e.) 

IV 
Numerus Clausus J 

·Trzeci rok w Stolicy tunel nam buduj,, 
Nowych robotników do pracy werbują, 
Kto do 1 ej budowy będzie przeznaczony, 
To do końca życia byt ma zapewnicrny. 

Mury Wszechnic :z:abn:miały echem awantury, 
Kierowanej przez młodzież .obwiepolskiej" marki.„ 
Burz• się domorosłe, młodziutkie Bi-smarki, 
Na Kraków średniowiecza upadł cień ponuryl 

V 
W lt.ażdym magistracie :rwetes i obstrukcja~ 
Kuy miejskie puste, a więc mknie redukcja, 
Więc się w mojej głowie dziwne myśli snuj,, 
Kiedy zredukują tych co redukują? 

Polityka, czapeczki, korporanckie wstążki, 
"Precz z iyda:rni r·. a jutro iz synami lcmieci-'
Niecb,tylk:o „Obwiepolu" sługom wiedza świeci. 
Polityka. wstążeczki, - a kurz kryje książki! 

VI Demagogja i pusty frazes waszą, karmąf 

Strajki wciąż się mnożą, w kraju źle się dzieje, Gdy nie chcecie na lawie siedzieć z żydem spolem 1 

Otoczcie. się polskiego ludu synów kołem -
Haslo: Wiedza dla wszysddch głów światlych za Nie che~ zutrajkować tylko nam złodzieje, 

szewcy i magazynierki, 
Vl/krótce ~ł':&strejkują wszystkie akuszerki. [darmo! 

VH Ograniczenia? Dobrze - na matołki wszelkie, 

Sejmowm. orkiestr<'l ma przedziwną manję, 
Chci11L.: opot::ycja :;r:robić zamieszanie. 
A więc :uu::rny Dziadek wpadl' w sentyment szczery, 
I pokazał s:łę ... i cztery litery. 

A na rozcież otworzyć wierzeje Wszechnicy 
Biednym zdolnymi Niech piją ci z Wiedzy Krynicy, 

Płacący dziś nędzą za każdą jej kropelkę l 
H. Pi 
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Jan A. Kra.iny. 

Praczka Gabrieli 
Domergue. 

. Na wszystkie prośby i błagania 
rc:n:pał!lnega do niemożliwości .Mar
cel~go Baschet'a, Gabriela Domer~ 
gue odpowiada.la stanowczo „nie!" 

Ml!lrcel B.~schet był jednakże po
dobnym do wuliurnu, .którego nie 
zgaszą n:iljwiększe n<ł.wet fale zimnej 
obojęboś::i, to tei po pewnym cza
sie, gdy pewnego dnia m~ż Gabrieli 
wyje:;h:11ł, M ucełemu uzy~ 
skl'll.Ć rasowo pięknej 

kobiety. 
sz~:zt~3c11e być Żoną. 

miesięcznie 
trzeba sa. 

:suc;::au;a~; wsr.elkie i większe 
Wiedząc o tem, 

nie okazał naj· 
mme1sz:ego na widok 
pani GJ.brieli, która otworzyła mu 
drzwi z r~h wami zawiniętemi po 

łokcie, w mok.rej bluz.ce, uwydatnia
jącej dok.ładnie wszystkie powabne, 
a będl\ce zawsze w ukryciu kształty. 

---:- Aa, pan Baschet~ Smutne, że 
pana tak. marnie ubrana, priyjmuję, 
lecz niestety, mam dzisiaj pranie. 
Żeby pan wiedział ile ambarasu 
jest obecnie z temi xawodowemi 
praczkami. 

Usiadła przy nim na dość już 
starej, wytartej otomanie. 

- Nigdybym się nie zgodziła na 
pańską propozycję, Marcel, lecz cóż, 
kiedy kocham pana szalenie i nie 
wiem doprawdy, ·co począć z tyni 
fantem. 

- Ach, jeżeli o to tylko chodzi 
- rzeld nader przekonywujll\CO Ba~ 
schet, obejmując Gabrielę - to 
drobnostka. Postaram się rozwiac 
skrupuły pani. 

W tej chwjli rozległo się puka· 
nie do drzwi. 

- Boże! - wydała z siebie o
krzyk Gabriela. - mój mąż wraca. 

Marcelemu zrobiło się jeszc:i:e 
goręcej niż w chwili. kiedy trzymał 
w ramionaeh dysz"c" ciężko Ga
brielę. 

Co robić? Co robić!? 
Marceli doskoczył do okna, n 

wysoko, skoczyć na dół niepodobno 
bez narażenia. swych kości. 

- Idź pan prędko do kuchni -
podała projekt Gabriela - i prze· 
bierz 1io za prac:tk:ę. Innego ratun„ 
ku nie widzę narazie, 

Podczaq gdy mąż Gabrieli, zdzi. 
wiony długiem oczekiwaniem u 
drzwi, przewracał wszystkie kąty 
w poszukiwaniu za kochankiem> 
którego obecneśd tutaj się domy„ 
ślał, Marcel Baschet prał zawzięcie 
koszulki pani GabrieH1 aż pot wy
stąpił mu na czoło. 

Po chwili otworzyły się drzwi 
i mt\Ż. Gabrieli już uipokojony ata„ 
nt\ł w progu. 

- Chodźcie tylko bliżej, kobie
cino - zawołał. - i za.bierzcie ten 
kołnierzyk do wyprania. 

Marcel ani nie spostrzegł się, 
jak pochwycony za kołnierz i obda
rzony potężnym kopniakiem, wyle
ciał na schody. a po schodach na 
dół. 

- A to łajdak -· denerwowała. 
si~. całując męża, Gabriela - na
pewno nie zaczepi mnie już więcej. 

Nazajutrz wszystkie niemal wrÓ· 
ble na dach11ch ćwierkały o zabaw· 
nej przygodzie Marcelego Ba.schet'a. 

Wynika z tego monl: Nie wierz 
nigdy kohieciel 
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Pewna p1mi, która wielki 
Temperament miała, 

Swego męża wciąż z murzynem 
Z jazz-bandu zdradzała. . 

Mąi nie wiedział nic, aż kiedyś, 
Gdy negra brat zapał, -

Powróciwszy do dom nagle, 
Pareczkę przyłapał. 

Pognał wnet do adwokata, 
· · Ze wzruszenia blady. 
Pyta ów go: „J akie ma pan 

Dowody tej 'Zdrady?"'. 
„Jakie?", wrzaśnie mąż zdradzony, 

Uniesiony szałem, · 
W sz:ald:e zdradę tę widziałem 

" Sam czarno na białem". 
Taddy. 

Prawie zagadka. 
Kiedy :zaczynają młode kaczu· 

szki pływać? 
Kiedy znajd4 się we wodzie. 

Aforyzmy. 

Wprawdzie miłość mężczyzny do 
kobiety znajduje drogę przez żołą· 
dek nie znaczy to jednak, że droga 
do ~erca prowadzi przez kuchnię. 

Ponieważ logika kobieca wygl2'
da inaczej niż męska, mężczyźni 
twierdzą, iż kobiety nie maj" jej 
jej wcale. 

Oto tragedja młodości. Całe życie 

przed sob", lee.z brak doświadcze
nia nie pozwala używać go jak: na
leży. Tragedja starości: wiele do
świadczenia, lecz niema Życia przed 
sobą, ażeby go móc użyć dowali. 

Kto wyśnione przeżyje, a prze
żyte prześni, ten jest szczęśliwy. 

Kobieta jest dopiero wtedy za„ 
dowolona ze swego portretu, kiedy 
wygl~da tak, jak chciałaby wygl8'dać. 

- 'Panie, czy to pan ostrzygł mi 
ostatnim razem włosy ? 

- Nie, ja tu dopiero jestem od roku. 

W 1tra.cbu. :· 

Wieszano dwóch złoczyńc·ow. 
Szubienica · stała nad rzek,. Gdy 
powieszono pierwszego, sznur pękł 
i skazaniec wpadł do wody. Szy'bko 
przepłyn,ł rzeJcę i uciekł. Gdy uj
rzał to drugi skazaniec, rzekł do 
kata błagalnie: „Panie; · weź pan 
mocniejszy sznur. bo nie umiem 
pływać." 

Duet rozbrojeniowy .. 

Mac Donald i Hoover 3piewają 
hymny pokojowe, a tymczasem na wodę 
spuszczają raz za razem ogromne okręty 
wojenne. 

(Prawda, Moslt.wa) 

- !va miłość Bos~q. nie odwiązuj 
sznura I Ty oddawna już chcesz się 

ode mnie odczepić. 

Zgrabny szofer. 

Panie, w tym miesiącu już 5 · 
oscib pan przejechał. 

- Tylko cztery, proszę pana komi
sarza, bo jedną i tt; samą osobę dwa 
razy przejechałem. 

. . k" i „ta . 
"' Jeśli zgadza się niewiuta, 

W ów czas, hm, jest bardzo milo. 
Gdy zaś powie: „Nie, - i basta!", 
Trzeba odejść. Nie brać sił'l. 

Każdy dojdzie do tej prawdy; 
By dowodzić jej - ·słów szkoda. · 
Trza ją mieć w pamięci zawdy, , 
Lecz, niestety, krew nie wo da. 

Pewien bubek, zwal się Bobby, „ 
(Później plótł, Że był pijany), 
Wziął bez zgody cnej osoby 
W tem zainteresowanej. 

Poczem zwiał, sumienie mając, 
Ach, czarniejsze i od sadzy, 
Ale za nim, niby zając, 
Pognał przedstawiciel władzy. 

Schwycił go gdzieś na ulicy: 
"Ptaszku, czeka cię więzienie, 
Boś oskarżon o granicy 
Nielegalne przekroczenie!" 

-ef. 

Skutki wojny. 

Rzecz dzieje się w gospodzie 
w Alpach szwajcarakich. 

- Hej, gospodarzu, za sznycel 
liczycie dwadzieścia franków. Toć 
to zdzierstwo. 

- Ależ drogi panie, zapomina 
pan, że znajdujemy się na wyso· 
kości trzech tysięcy metrów. 

- Nieprawda. Według mego 
„Przewodnika dla tmystów'' jesteś
na wysokości tysią.ca siedmiuset 
metrów. 

- Ach, to było jeszcze przed 
wojną. Pan ma pewnie podręcznik, 
wydany w r. 1913. 

W ogniu dyskusji małżeńskiej. 

Ona: - Widzę, że zupełnie za
pominasz, iż może stu młodzieńców 
ubiegało się o moją rękę! 

On: - A ty, jak. widzę, nie 
wiesz, Że nim o twą rękę popro111i

łem, otrzymałem maże pięćdziesiąt 
koszy! 

(Wojska okupacyjne pozostawiły w 
fJV...adrenji 15.000 nieilubnych dz;eci.) 

Francja: Mnieby się te dzieci 
przydały. 

(Il. 420, Florencja) 

- t%larius, iy ciągle chwalisz się, 
że jesteś takim wspaniałym kolarzem. 
Urządźmy wyścig. 

- Szkoda twoich usilowati. Ja kie
dyś sam chciałem się prześcignąć i nie 
udało mi się. 

Tępy hotelarz. 
Pański zawód;; 

Kobiety, chcąc nas '1!1/&.MJ'R71111r1 

Przedziwne wyprawiają 
Oto już zagranicą. JiOno 
Orkiestry także ,„ kobiece .. 

Lecz baby słabe płuca maj~. 
l przeto, chociaż tak. zawzięte, 
Nie ruszą instrumentów dętych, 
Orkiestry tworząc tylk:o rżnięte, 

ef. 

: '~ 

O jajkach w Poznaniu. 
„ Wojujesz miec~em, · zginie1n~ od 

[miec:na", 
Tej starej prawdzie nikt nie zaprzecH. 
Dawniej podobno Fitos nrabiaJ, 
Śląc :zagranicę świnie i n.lllbiał. ' 

l peno wcale to nie jest b•jka. 
Że mu majl\tek przyniosły jajka. 
Niedi:iw więc, że na wiecu w Poznaniu. 
W ogromnym ścisku i zamieszaniu, 

Jajkami ludek ciskał w Fitoaa. 
O mało mu nie rozbito nosa. 
Z tego czytelnik hżdy się dowie : 
Na jajk·ach też 111ię 1prawdza pr:z:yff 

[słowie.„ 
Taddy. 

Jego pragnienie. 
· T enenbaum junior przyjeżdża do 

domu na. damskim rowerze. Oicic~c 
jego, zdziwiony, ogląda rower i pyta: 

- Skąd to masz? 
- Wy1zedłem na 111paeer za mia-

sto, - nczyna opowiadać młody 

Tenenbaum. - Po drodze spotkałem 
jakąii kobietę na rowerze. · 

- No i. .. ? 
- Przystąpiłem do niej zaczą," 

łem aię zalecać. 
- );)alej? 
- Usiedliśmy na trawie i ja 

pocałowałem. Jeden raz, dwa razy„. 
- I cói dii.łej? 
- W ów czas, rozumie111z, ona była 

bardzo podniecon~. Zarumieniona 
i dysząca, szepnęła mi ucha: 
„Kochany, d~m ci czego 
tylli:o zapragniesz", 

- Hm, to bardzo ... ,„„,""'""',.. --

- A ja pragnąłem mieć rower. 

Gdzie mie.sźka burmistrz } 
- Prncież pan sam nim Jest r 
- Wiem o iem, ale pytam, gdzie 

mój dom. 

rys. B-i. 

Najsilniejszy człowiek. 
'Po/i,}ani. bo jedną ręką wstrzymuje. 

pqr:lzące auto. 

-· dla dziecka! 

- Mamo, czy kochuz mnie na„ 

dziecino. 
n mąż :z:a tego 

pmnll!I, co ma na rogu cukiernię. 

I J 

Złe strony aportu. 

u:racosz do ~Wego męża ? 
i\.~J't:h•r:me!t~ ;i;faje .się czasami 

tak mulny, ie ma się przyjemnoić, zdu1· 

- Ja z tuką nigdybym się nie oże· 

nil. Gdybym chciał zwiać od niej, naG 

tychmiast ,by mni" dogoniła. 

- Te, Franek, wisz, idę do banku 
po pieniądze. 

- Masz konto ? 
- Nie, rewolwer. 

kogo 
Lenina? 
~ O, wm~vidkich bołszew1kc1wl 

ma czaim. 

z $Zeregu i 
- Stójł JLJUi„<H..I! 

Z warj owałeś? 
- Ależ nie, 

wszyscy, to 
łem 
»trzy. 

go z mężem. 

--"""'"""· B-··i. 

- Czy chory umarł po pOłn.ocg, jak 
prze.powiedziałem? 

- Nii. iyje jesz.c:te. 
- On chgha symuluje I 



Pewna p1mi, która wielki 
Temperament miała, 

Swego męża wciąż z murzynem 
Z jazz-bandu zdradzała. . 

Mąi nie wiedział nic, aż kiedyś, 
Gdy negra brat zapał, -

Powróciwszy do dom nagle, 
Pareczkę przyłapał. 

Pognał wnet do adwokata, 
· · Ze wzruszenia blady. 
Pyta ów go: „J akie ma pan 

Dowody tej 'Zdrady?"'. 
„Jakie?", wrzaśnie mąż zdradzony, 

Uniesiony szałem, · 
W sz:ald:e zdradę tę widziałem 

" Sam czarno na białem". 
Taddy. 

Prawie zagadka. 
Kiedy :zaczynają młode kaczu· 

szki pływać? 
Kiedy znajd4 się we wodzie. 

Aforyzmy. 

Wprawdzie miłość mężczyzny do 
kobiety znajduje drogę przez żołą· 
dek nie znaczy to jednak, że droga 
do ~erca prowadzi przez kuchnię. 

Ponieważ logika kobieca wygl2'
da inaczej niż męska, mężczyźni 
twierdzą, iż kobiety nie maj" jej 
jej wcale. 

Oto tragedja młodości. Całe życie 

przed sob", lee.z brak doświadcze
nia nie pozwala używać go jak: na
leży. Tragedja starości: wiele do
świadczenia, lecz niema Życia przed 
sobą, ażeby go móc użyć dowali. 

Kto wyśnione przeżyje, a prze
żyte prześni, ten jest szczęśliwy. 

Kobieta jest dopiero wtedy za„ 
dowolona ze swego portretu, kiedy 
wygl~da tak, jak chciałaby wygl8'dać. 

- 'Panie, czy to pan ostrzygł mi 
ostatnim razem włosy ? 

- Nie, ja tu dopiero jestem od roku. 

W 1tra.cbu. :· 

Wieszano dwóch złoczyńc·ow. 
Szubienica · stała nad rzek,. Gdy 
powieszono pierwszego, sznur pękł 
i skazaniec wpadł do wody. Szy'bko 
przepłyn,ł rzeJcę i uciekł. Gdy uj
rzał to drugi skazaniec, rzekł do 
kata błagalnie: „Panie; · weź pan 
mocniejszy sznur. bo nie umiem 
pływać." 

Duet rozbrojeniowy .. 

Mac Donald i Hoover 3piewają 
hymny pokojowe, a tymczasem na wodę 
spuszczają raz za razem ogromne okręty 
wojenne. 

(Prawda, Moslt.wa) 

- !va miłość Bos~q. nie odwiązuj 
sznura I Ty oddawna już chcesz się 

ode mnie odczepić. 

Zgrabny szofer. 

Panie, w tym miesiącu już 5 · 
oscib pan przejechał. 

- Tylko cztery, proszę pana komi
sarza, bo jedną i tt; samą osobę dwa 
razy przejechałem. 

. . k" i „ta . 
"' Jeśli zgadza się niewiuta, 

W ów czas, hm, jest bardzo milo. 
Gdy zaś powie: „Nie, - i basta!", 
Trzeba odejść. Nie brać sił'l. 

Każdy dojdzie do tej prawdy; 
By dowodzić jej - ·słów szkoda. · 
Trza ją mieć w pamięci zawdy, , 
Lecz, niestety, krew nie wo da. 

Pewien bubek, zwal się Bobby, „ 
(Później plótł, Że był pijany), 
Wziął bez zgody cnej osoby 
W tem zainteresowanej. 

Poczem zwiał, sumienie mając, 
Ach, czarniejsze i od sadzy, 
Ale za nim, niby zając, 
Pognał przedstawiciel władzy. 

Schwycił go gdzieś na ulicy: 
"Ptaszku, czeka cię więzienie, 
Boś oskarżon o granicy 
Nielegalne przekroczenie!" 

-ef. 

Skutki wojny. 

Rzecz dzieje się w gospodzie 
w Alpach szwajcarakich. 

- Hej, gospodarzu, za sznycel 
liczycie dwadzieścia franków. Toć 
to zdzierstwo. 

- Ależ drogi panie, zapomina 
pan, że znajdujemy się na wyso· 
kości trzech tysięcy metrów. 

- Nieprawda. Według mego 
„Przewodnika dla tmystów'' jesteś
na wysokości tysią.ca siedmiuset 
metrów. 

- Ach, to było jeszcze przed 
wojną. Pan ma pewnie podręcznik, 
wydany w r. 1913. 

W ogniu dyskusji małżeńskiej. 

Ona: - Widzę, że zupełnie za
pominasz, iż może stu młodzieńców 
ubiegało się o moją rękę! 

On: - A ty, jak. widzę, nie 
wiesz, Że nim o twą rękę popro111i

łem, otrzymałem maże pięćdziesiąt 
koszy! 

(Wojska okupacyjne pozostawiły w 
fJV...adrenji 15.000 nieilubnych dz;eci.) 

Francja: Mnieby się te dzieci 
przydały. 

(Il. 420, Florencja) 

- t%larius, iy ciągle chwalisz się, 
że jesteś takim wspaniałym kolarzem. 
Urządźmy wyścig. 

- Szkoda twoich usilowati. Ja kie
dyś sam chciałem się prześcignąć i nie 
udało mi się. 

Tępy hotelarz. 
Pański zawód;; 

Kobiety, chcąc nas '1!1/&.MJ'R71111r1 

Przedziwne wyprawiają 
Oto już zagranicą. JiOno 
Orkiestry także ,„ kobiece .. 

Lecz baby słabe płuca maj~. 
l przeto, chociaż tak. zawzięte, 
Nie ruszą instrumentów dętych, 
Orkiestry tworząc tylk:o rżnięte, 

ef. 

: '~ 

O jajkach w Poznaniu. 
„ Wojujesz miec~em, · zginie1n~ od 

[miec:na", 
Tej starej prawdzie nikt nie zaprzecH. 
Dawniej podobno Fitos nrabiaJ, 
Śląc :zagranicę świnie i n.lllbiał. ' 

l peno wcale to nie jest b•jka. 
Że mu majl\tek przyniosły jajka. 
Niedi:iw więc, że na wiecu w Poznaniu. 
W ogromnym ścisku i zamieszaniu, 

Jajkami ludek ciskał w Fitoaa. 
O mało mu nie rozbito nosa. 
Z tego czytelnik hżdy się dowie : 
Na jajk·ach też 111ię 1prawdza pr:z:yff 

[słowie.„ 
Taddy. 

Jego pragnienie. 
· T enenbaum junior przyjeżdża do 

domu na. damskim rowerze. Oicic~c 
jego, zdziwiony, ogląda rower i pyta: 

- Skąd to masz? 
- Wy1zedłem na 111paeer za mia-

sto, - nczyna opowiadać młody 

Tenenbaum. - Po drodze spotkałem 
jakąii kobietę na rowerze. · 

- No i. .. ? 
- Przystąpiłem do niej zaczą," 

łem aię zalecać. 
- );)alej? 
- Usiedliśmy na trawie i ja 

pocałowałem. Jeden raz, dwa razy„. 
- I cói dii.łej? 
- W ów czas, rozumie111z, ona była 

bardzo podniecon~. Zarumieniona 
i dysząca, szepnęła mi ucha: 
„Kochany, d~m ci czego 
tylli:o zapragniesz", 

- Hm, to bardzo ... ,„„,""'""',.. --

- A ja pragnąłem mieć rower. 

Gdzie mie.sźka burmistrz } 
- Prncież pan sam nim Jest r 
- Wiem o iem, ale pytam, gdzie 

mój dom. 

rys. B-i. 

Najsilniejszy człowiek. 
'Po/i,}ani. bo jedną ręką wstrzymuje. 

pqr:lzące auto. 

-· dla dziecka! 

- Mamo, czy kochuz mnie na„ 

dziecino. 
n mąż :z:a tego 

pmnll!I, co ma na rogu cukiernię. 

I J 

Złe strony aportu. 

u:racosz do ~Wego męża ? 
i\.~J't:h•r:me!t~ ;i;faje .się czasami 

tak mulny, ie ma się przyjemnoić, zdu1· 

- Ja z tuką nigdybym się nie oże· 

nil. Gdybym chciał zwiać od niej, naG 

tychmiast ,by mni" dogoniła. 

- Te, Franek, wisz, idę do banku 
po pieniądze. 

- Masz konto ? 
- Nie, rewolwer. 

kogo 
Lenina? 
~ O, wm~vidkich bołszew1kc1wl 

ma czaim. 
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Pines musi być przy 
tern! 

(Piósen'lca charakteryatyczna, Muzyha 
Aleksaitdra Piotrowskiego). 

KaztOwi Krul~owskiemu poświęcam. 

Co interesów się dotyka, 
J~ j:eatem zwykly fryc, 
Ja wiem co rzeźba. co mm.yka, 
Malarstwo - pejzaż, ukic. 
Lecz sprawa gdy z monetą, 

·To jestem zwykły kreton, 
I w handlu mi się idzie wieszcz 
Jak nierządnicy w deszcz. 
Ot, Pines, mój przyjaciel, 
On robi często w wacie, 
To dusza a nie czlowiek, rozurr.ie 

[waćpan mme, 
Kto przy mnie chce zie.robić, 
Interes jakiś zrobić . 
Bez żadnej apelajcy, niech o tern 

,, r dobrze wie. 
Pines musi być przy temi 
Pines musi być. 
Ż'.:adnego interesa, 
Nie zrobię bez Pinen, 
Ort liczy, kombinuje, 
Pomagać miłujf', . 
Dowody nam niezbitł~. 
Ze przy nim można żyć, 
Pine• mu1i być przy tem! 
Pines musi być! 

II 
Król Amannut:ich był w Warszawie, 
To Pine:s mus,~ł b:\ t~. 
0.1 nawł"!t w drog\~ ~I uł Wieniawi~~. 
Chcąc puy królo11vei t'.tw ć. 
Przy żonie ·(m nie t;ian e, 
Choć jest w 1.1iewaŻ 1.1ym stu.nil?!, 
Rozwiązań on nie boi sie-, 
On nie jest Sejmem, nid 
On\ wiecznie jest j wsz:ędzie 
W Senatu i urzędzie, ' 
Prowadza\ aresztantów, on między 

f oimi też, 
Dlatego bez kasacji 
I żadnej apelacji 
Mam na temat a tego 'dewizc wzdłuż 

[i wszerz. 
Piners musi być przy tern, 
Pines musi być. 
Ż•dnego in teren 
Nie zrobię bez Pinesa. 
To szczęściarz, szkoda słowR~ 
Gdy zmarła go teściowa 
I odwalając kitę, 
Przestała wreszcie żyć, 
To Pines musiał być przy tern, 
Pinee musiał być! 

m 
·Do interesów nie mam spryta, 
Sze zgadzam, owszem, tak, 
Ale gdy wchodzi w grę kobita, 
To jestem rl\czny ptak. 
N• pr.e:; Uad ta sz.lachcianka.: 

Agnieszka C.oldberżanłr:a, 
Miłuje mnie i słowa śle: 
.,Rycerzu, pieszczaj mnie!" 
Dogodzić plci niewie·ściej 
Zupełnie, owszem, jes~cz:e, 
Kobietę ztetł'ltecić to dla mnie 

. [tillbić pchłę! 
Więc wpada rozmarzona 
Ta płeć w moje r&1miona 
I krzyczy: „J estem twoja, Satyrze, 

[całuj mnie. Jan A. Kraśny. 
To Pines musi hJć przy tem, 
Pines musi być, 
Żadnego. interesa 
Nie zrobię bez Pineu. 
On liczy, kombinuje, 
Pomagać usiłuje, 
Dowody mam niezbite 
On wszędzie musi tkwić, 
Pmes musi być· przy tern, 
Pines musi być. 

Kazimierz Brzeski. 

- Obiecał p:m być grzecznym, a ja 
obiecuję, Że otrzyma pan policzek, jeżeli 
su.•ej obietnicy nie dotrzyma. 

·- Jeśli ja nie dotrzymuję obietnic.li, 
i pani swojej nie powinna dotrzymywać. 

77 

To nie frazea! 
Tak cię kocham, malutka, że 

z miloJci zjadłbym cię! 

mma~Q"&MB«aaem••••••••d~•a•••••~•••m••mm~• 

: Ody chcetłz wzajemność zyskać dziew· 
: [czyny, 

$ 
Ili 
M 

• • D 
: Jeqen jest na to sposób, jedyny: 
: Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu 
: Gdy barwny bukiet mistrz Ci ułoży, 
: Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz celu, 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy.„ 
!li 
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Zmiana. 
S.lnie, dziewczę, twe ramiona 
Opłat.11ją moją szyję, 
<;:hoć zmęczony, lewo żyję, 
Sciskasz:, tulisz jak szalona. 

Twa pieszczota nie. ma końca 
Krew. twa: pali się. jak siarka, ' 
Choć 'już przekroczona miarka, 
Tyś jak wułlu1n w_ciąż gorąca. 

Mówi~z bym cię wziął za żonę, 
Że m1 będziesz rodzić dzieci. 
l, Że :i: tobą czas przc1eci, ' 
Słodko, szybko we dwa konie. 

Jeśli wszakże chcesz, kochanie, 
Hym naprawdę mówił szczerze, 
To poprostu śmiech mnie bierze, 
Gdy pomyślę o. tej zmianie. 

Bo zważ tylko, wsu.k po ślubie 
Jeden miesiąc tylko azalu, · 
Jedna chwila k111rnaw.fo 1 

W której mocy duio zgubię. 

Potem nuda za.króluje, 
I gdy minie już gorll\c:l:ka., 
Patrzeć będę, jak twa rączka 
Już skarpetki rni ceruje. . 

Później, rzecz to co1az głupsn, 
Gdy już los miesiące :~ hc:zy, 
Powiesz rui nieśmido ~'" ucz~; 
ż,~ z dniem kaidyr:u je:.teś gr~bsza. 
J~ ,powaŻ:Jiy i st.;;.teczny, 
Będę nasze dzieci niań:zył 
Będę tak, jak każesz, taiQńczył, 
Za.wsze cie.by, Zll!lwsze grzeczny. 

Starość przyjdzie, wzrok osłabnie, 
Na nos wHd.:ę okuhuy 
l podobny do niezd:id')' 
Z tob4 puszczę się niezgrabnie. 

Już nie b<;:dę rni~l t;.j siły. 
Już twych piersi uie ;.,tulę, 
J ~no w kąt się: łóżka wtul~. 
Śniąc o cusach co minęły, 
Zważ to wszystk-;p, moja mała, 
Wszak: Sl!J!. jeszc:ze te &tuty, 

· GJy nadejdzie czH pokuty, 
Dość malżeń~twa będzi~sz miała. 

A tymczasem ściskaj moc.no, 
Podaj piersi winne grona, 
Zanim noc ta piękna skona 
Niech nam dusze z szczęścia rosnllf.. 

Wybory w Meksyku. 
MEKSYK (od wł. korespondenta, 

wielkiego grandziarza). Prezydentem 
po długich i ciężkich cierpieniach 
w;;brany został Pascel Rubio, którego 
tu barrh:o lubią. Tym razem wy· 
bory przes ły wyjątkowo w zupel- · 
nvm ~i.Joknju. Zabity(·h jest tylk.o 

~ 485, rumych :r.aś 2862. 
~tł~ ;. Możliwe, że w kraju będzie 
fii"ieszcze wesnfo, bo kontrkandydat 
\ ~. Vasconzello oświadczył, że Rubfo 
'·· zost:d prezydentem u pomocą :iwy„ 

' 

kłej grandy i, że wogóle ma go gdzie8. 
Prezyd~nt Rubio, w obawie 7a· 

machu, urzęduje w ogromnej, opan· 
c en:onej kasie, komunikując i;ię ze 
światem :ze nnętrznym za pomocą 
telefonu. 

Obywatelu! Czystość 
to zdrowie! 

Nie pluj na sufit, nie jedz 
orzechów w skompk2 eh, myj 
conajmniej raz na kwartał nogil 

e Wiedniu. 

Nac!onalisla: - Chodź do mnie, 
a uryskas:z po .imierci chwalę bohatera. 

Ksiąd.-: - Chodź do mnie, a zapeW· 
niam ci wiec::ny odpoczynek. 

Komunista: Chodż do mnie, a 
przyczynisz się do sz-:zęścia przy.~zlych 
polwleń. 

Robotnik: --- Aha, uiięc, żehy b,yć 
szc:ręśliwym, nmsze lwniecznie przedtem 
umrzeć/ (Der GMf::, WieJim)· 

i niespo".i!:danka 
______ ·------··-·-·- 2 dote 

lub nłil PKO. 18 5l4 
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Do~ony,•.;a zdjęcia w mim.11cie 

Na Manie Żyją ludzie I 
NE W ·JORK (gołębiem poczto~ 

wym). Słynnemu astronomowi ame
rykańskiemu Pas-Cidniar k'owi, uda
lo się wreszcie po wielu próbach, 
nawiązać kor.takt z Marsem. Astro
nom ów zbudował ogrnmne lustro 
rozm. 100x175 metrów, którem sv· 
2nalizow•ł :zawzięcie w kierunku 
Marsa. I oto wczoraj si.piełniły się 
odwieczne marzenia astronomów, 
astrologów i innych chiromantów. 
Man odpowiedział I Na MHsie 
istniejzi ludzie ! . 

Zdanie, k.tóre mie111zkmńcy Mar!'lm 
posłali w k.:ierunl;u Ziemi, brzmi 
bardzo tajemniczo, m mian: „Git 
Szabes". Najwięksi uczł.'.ni zebrali 
1ię natychmiast i pocą 8ię, stl)l.raj~fc 
się odcyfrować taiemnkze przrwi
tanie Marsjan. Krąż~ pogłoski, ie 
Bruno Winawer zostanifl: wezwany 
do N.-Jorku, by pomóc uczonym 
w ich usiłowaniach. 

Dalsze szczegóły pod~my w ju
trzejszym numerze. 

Sprawy wojskowe. 

Codziennie o g!::dz l 8 ej rozpo· 
ezyna sie przed koszarami defil1da 
kucht. Dziś od godz. 18 - 19 ""inny 
1tawić się wszystkie Zosie, od 19 - 20 
Mlllńki, od 20 - 21 Kat1ie Od ~!od.1. 
21 zaś mogą. t11ię stawić w1n:y1Stkie 
chętne do czulszych manewrów. 
Wszystkie winny być c:.qsto umyte 
i mieć przy sobie potrzebne doku~ 
men ty. 

I 

I t Pika~teria vn~ółneina 1 ł 
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nie. - PORNOGRAFJA 
11 jednak cd baj~cznego 

nie martwe „„„„_ .• „.w„ 

11h~ co·.< 

żyjącego -- arcywesołego . 
Kole.Keja tylko 3 :z:łote. 

francuski album miłości „ zł. 
Wpłacn<'.' na P. K, O. Nr, 18,514, lub 

banknotem 1v liśri„ pod ruh. 
Wytwórnia Nowości, Warszawa, 

Ka1mt~licka '.'Ir. l 5u, 

Znowu upadłości l 
Jak się dowiadujemy, f-ma Hersz 

Kugiel, dttahczna sprzedaż irysów 
i czekoll!ldek-, (zbieg ul. Poprzecznej 

' i Niemiłej) wniosła podanie o ogło~ 
lł1enie upndlości. Aktywa wyncst-
22 zl., natc miast pasywa 38 zł. 

Firma 11101y'lll<uje swe podanie 
ogólnym kryzvsem w kraju. 

Znana lód-zlca f~ma ,;Kapcanscn. 
Dałes i Sznorer:man" wniosła poda
nie o odroczenie wypłat. Równo
cześnie f-ma ta zwróciła się do Ko· ' 
m,isarjatu Rządu z prośbą o zezwo
lenie nia urządzenie na necz jej 
„Dnia kwiatka''. 

Ze sportu. 
Wczoraj poli.~ja zatrzymała 11 

rnfod:;i.ieńców, którzy w stanie nie· 
trzeźwJm, urząd.:vd1 na ulicy burdy. 
W k:omisarjacie wylegitymowali się 
dwoma punktanii. wobec czego wy
puszczono ich na wolność. 

Nie wiem •. 
Nie.,., iem, czy serc-e mmH, dziewczyno, 
Nie wiem czy ~erte masz. 
I czy Twa dus' a jest tak piękn14, 
Jak p:ę~ną jest Twa twarz~ 
A może serca nie masz wcale, 
I duszy też ci hrak, 
I może przez to 
DL„ mnie okrnt ti. 
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Pines musi być przy 
tern! 

(Piósen'lca charakteryatyczna, Muzyha 
Aleksaitdra Piotrowskiego). 

KaztOwi Krul~owskiemu poświęcam. 

Co interesów się dotyka, 
J~ j:eatem zwykly fryc, 
Ja wiem co rzeźba. co mm.yka, 
Malarstwo - pejzaż, ukic. 
Lecz sprawa gdy z monetą, 

·To jestem zwykły kreton, 
I w handlu mi się idzie wieszcz 
Jak nierządnicy w deszcz. 
Ot, Pines, mój przyjaciel, 
On robi często w wacie, 
To dusza a nie czlowiek, rozurr.ie 

[waćpan mme, 
Kto przy mnie chce zie.robić, 
Interes jakiś zrobić . 
Bez żadnej apelajcy, niech o tern 

,, r dobrze wie. 
Pines musi być przy temi 
Pines musi być. 
Ż'.:adnego interesa, 
Nie zrobię bez Pinen, 
Ort liczy, kombinuje, 
Pomagać miłujf', . 
Dowody nam niezbitł~. 
Ze przy nim można żyć, 
Pine• mu1i być przy tem! 
Pines musi być! 

II 
Król Amannut:ich był w Warszawie, 
To Pine:s mus,~ł b:\ t~. 
0.1 nawł"!t w drog\~ ~I uł Wieniawi~~. 
Chcąc puy królo11vei t'.tw ć. 
Przy żonie ·(m nie t;ian e, 
Choć jest w 1.1iewaŻ 1.1ym stu.nil?!, 
Rozwiązań on nie boi sie-, 
On nie jest Sejmem, nid 
On\ wiecznie jest j wsz:ędzie 
W Senatu i urzędzie, ' 
Prowadza\ aresztantów, on między 

f oimi też, 
Dlatego bez kasacji 
I żadnej apelacji 
Mam na temat a tego 'dewizc wzdłuż 

[i wszerz. 
Piners musi być przy tern, 
Pines musi być. 
Ż•dnego in teren 
Nie zrobię bez Pinesa. 
To szczęściarz, szkoda słowR~ 
Gdy zmarła go teściowa 
I odwalając kitę, 
Przestała wreszcie żyć, 
To Pines musiał być przy tern, 
Pinee musiał być! 

m 
·Do interesów nie mam spryta, 
Sze zgadzam, owszem, tak, 
Ale gdy wchodzi w grę kobita, 
To jestem rl\czny ptak. 
N• pr.e:; Uad ta sz.lachcianka.: 

Agnieszka C.oldberżanłr:a, 
Miłuje mnie i słowa śle: 
.,Rycerzu, pieszczaj mnie!" 
Dogodzić plci niewie·ściej 
Zupełnie, owszem, jes~cz:e, 
Kobietę ztetł'ltecić to dla mnie 

. [tillbić pchłę! 
Więc wpada rozmarzona 
Ta płeć w moje r&1miona 
I krzyczy: „J estem twoja, Satyrze, 

[całuj mnie. Jan A. Kraśny. 
To Pines musi hJć przy tem, 
Pines musi być, 
Żadnego. interesa 
Nie zrobię bez Pineu. 
On liczy, kombinuje, 
Pomagać usiłuje, 
Dowody mam niezbite 
On wszędzie musi tkwić, 
Pmes musi być· przy tern, 
Pines musi być. 

Kazimierz Brzeski. 

- Obiecał p:m być grzecznym, a ja 
obiecuję, Że otrzyma pan policzek, jeżeli 
su.•ej obietnicy nie dotrzyma. 

·- Jeśli ja nie dotrzymuję obietnic.li, 
i pani swojej nie powinna dotrzymywać. 
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To nie frazea! 
Tak cię kocham, malutka, że 

z miloJci zjadłbym cię! 

mma~Q"&MB«aaem••••••••d~•a•••••~•••m••mm~• 

: Ody chcetłz wzajemność zyskać dziew· 
: [czyny, 

$ 
Ili 
M 

• • D 
: Jeqen jest na to sposób, jedyny: 
: Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu 
: Gdy barwny bukiet mistrz Ci ułoży, 
: Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz celu, 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy.„ 
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Zmiana. 
S.lnie, dziewczę, twe ramiona 
Opłat.11ją moją szyję, 
<;:hoć zmęczony, lewo żyję, 
Sciskasz:, tulisz jak szalona. 

Twa pieszczota nie. ma końca 
Krew. twa: pali się. jak siarka, ' 
Choć 'już przekroczona miarka, 
Tyś jak wułlu1n w_ciąż gorąca. 

Mówi~z bym cię wziął za żonę, 
Że m1 będziesz rodzić dzieci. 
l, Że :i: tobą czas przc1eci, ' 
Słodko, szybko we dwa konie. 

Jeśli wszakże chcesz, kochanie, 
Hym naprawdę mówił szczerze, 
To poprostu śmiech mnie bierze, 
Gdy pomyślę o. tej zmianie. 

Bo zważ tylko, wsu.k po ślubie 
Jeden miesiąc tylko azalu, · 
Jedna chwila k111rnaw.fo 1 

W której mocy duio zgubię. 

Potem nuda za.króluje, 
I gdy minie już gorll\c:l:ka., 
Patrzeć będę, jak twa rączka 
Już skarpetki rni ceruje. . 

Później, rzecz to co1az głupsn, 
Gdy już los miesiące :~ hc:zy, 
Powiesz rui nieśmido ~'" ucz~; 
ż,~ z dniem kaidyr:u je:.teś gr~bsza. 
J~ ,powaŻ:Jiy i st.;;.teczny, 
Będę nasze dzieci niań:zył 
Będę tak, jak każesz, taiQńczył, 
Za.wsze cie.by, Zll!lwsze grzeczny. 

Starość przyjdzie, wzrok osłabnie, 
Na nos wHd.:ę okuhuy 
l podobny do niezd:id')' 
Z tob4 puszczę się niezgrabnie. 

Już nie b<;:dę rni~l t;.j siły. 
Już twych piersi uie ;.,tulę, 
J ~no w kąt się: łóżka wtul~. 
Śniąc o cusach co minęły, 
Zważ to wszystk-;p, moja mała, 
Wszak: Sl!J!. jeszc:ze te &tuty, 

· GJy nadejdzie czH pokuty, 
Dość malżeń~twa będzi~sz miała. 

A tymczasem ściskaj moc.no, 
Podaj piersi winne grona, 
Zanim noc ta piękna skona 
Niech nam dusze z szczęścia rosnllf.. 

Wybory w Meksyku. 
MEKSYK (od wł. korespondenta, 

wielkiego grandziarza). Prezydentem 
po długich i ciężkich cierpieniach 
w;;brany został Pascel Rubio, którego 
tu barrh:o lubią. Tym razem wy· 
bory przes ły wyjątkowo w zupel- · 
nvm ~i.Joknju. Zabity(·h jest tylk.o 

~ 485, rumych :r.aś 2862. 
~tł~ ;. Możliwe, że w kraju będzie 
fii"ieszcze wesnfo, bo kontrkandydat 
\ ~. Vasconzello oświadczył, że Rubfo 
'·· zost:d prezydentem u pomocą :iwy„ 

' 

kłej grandy i, że wogóle ma go gdzie8. 
Prezyd~nt Rubio, w obawie 7a· 

machu, urzęduje w ogromnej, opan· 
c en:onej kasie, komunikując i;ię ze 
światem :ze nnętrznym za pomocą 
telefonu. 

Obywatelu! Czystość 
to zdrowie! 

Nie pluj na sufit, nie jedz 
orzechów w skompk2 eh, myj 
conajmniej raz na kwartał nogil 

e Wiedniu. 

Nac!onalisla: - Chodź do mnie, 
a uryskas:z po .imierci chwalę bohatera. 

Ksiąd.-: - Chodź do mnie, a zapeW· 
niam ci wiec::ny odpoczynek. 

Komunista: Chodż do mnie, a 
przyczynisz się do sz-:zęścia przy.~zlych 
polwleń. 

Robotnik: --- Aha, uiięc, żehy b,yć 
szc:ręśliwym, nmsze lwniecznie przedtem 
umrzeć/ (Der GMf::, WieJim)· 

i niespo".i!:danka 
______ ·------··-·-·- 2 dote 

lub nłil PKO. 18 5l4 
,„,,.,,""" wyl:h1cz;::·m~) 

Do~ony,•.;a zdjęcia w mim.11cie 

Na Manie Żyją ludzie I 
NE W ·JORK (gołębiem poczto~ 

wym). Słynnemu astronomowi ame
rykańskiemu Pas-Cidniar k'owi, uda
lo się wreszcie po wielu próbach, 
nawiązać kor.takt z Marsem. Astro
nom ów zbudował ogrnmne lustro 
rozm. 100x175 metrów, którem sv· 
2nalizow•ł :zawzięcie w kierunku 
Marsa. I oto wczoraj si.piełniły się 
odwieczne marzenia astronomów, 
astrologów i innych chiromantów. 
Man odpowiedział I Na MHsie 
istniejzi ludzie ! . 

Zdanie, k.tóre mie111zkmńcy Mar!'lm 
posłali w k.:ierunl;u Ziemi, brzmi 
bardzo tajemniczo, m mian: „Git 
Szabes". Najwięksi uczł.'.ni zebrali 
1ię natychmiast i pocą 8ię, stl)l.raj~fc 
się odcyfrować taiemnkze przrwi
tanie Marsjan. Krąż~ pogłoski, ie 
Bruno Winawer zostanifl: wezwany 
do N.-Jorku, by pomóc uczonym 
w ich usiłowaniach. 

Dalsze szczegóły pod~my w ju
trzejszym numerze. 

Sprawy wojskowe. 

Codziennie o g!::dz l 8 ej rozpo· 
ezyna sie przed koszarami defil1da 
kucht. Dziś od godz. 18 - 19 ""inny 
1tawić się wszystkie Zosie, od 19 - 20 
Mlllńki, od 20 - 21 Kat1ie Od ~!od.1. 
21 zaś mogą. t11ię stawić w1n:y1Stkie 
chętne do czulszych manewrów. 
Wszystkie winny być c:.qsto umyte 
i mieć przy sobie potrzebne doku~ 
men ty. 

I 

I t Pika~teria vn~ółneina 1 ł 
-----···-----····· ----·-· ·--·-·----„--~·----·-----·-·"· ~-~--~---···- ---· 

nie. - PORNOGRAFJA 
11 jednak cd baj~cznego 

nie martwe „„„„_ .• „.w„ 

11h~ co·.< 

żyjącego -- arcywesołego . 
Kole.Keja tylko 3 :z:łote. 

francuski album miłości „ zł. 
Wpłacn<'.' na P. K, O. Nr, 18,514, lub 

banknotem 1v liśri„ pod ruh. 
Wytwórnia Nowości, Warszawa, 

Ka1mt~licka '.'Ir. l 5u, 

Znowu upadłości l 
Jak się dowiadujemy, f-ma Hersz 

Kugiel, dttahczna sprzedaż irysów 
i czekoll!ldek-, (zbieg ul. Poprzecznej 

' i Niemiłej) wniosła podanie o ogło~ 
lł1enie upndlości. Aktywa wyncst-
22 zl., natc miast pasywa 38 zł. 

Firma 11101y'lll<uje swe podanie 
ogólnym kryzvsem w kraju. 

Znana lód-zlca f~ma ,;Kapcanscn. 
Dałes i Sznorer:man" wniosła poda
nie o odroczenie wypłat. Równo
cześnie f-ma ta zwróciła się do Ko· ' 
m,isarjatu Rządu z prośbą o zezwo
lenie nia urządzenie na necz jej 
„Dnia kwiatka''. 

Ze sportu. 
Wczoraj poli.~ja zatrzymała 11 

rnfod:;i.ieńców, którzy w stanie nie· 
trzeźwJm, urząd.:vd1 na ulicy burdy. 
W k:omisarjacie wylegitymowali się 
dwoma punktanii. wobec czego wy
puszczono ich na wolność. 

Nie wiem •. 
Nie.,., iem, czy serc-e mmH, dziewczyno, 
Nie wiem czy ~erte masz. 
I czy Twa dus' a jest tak piękn14, 
Jak p:ę~ną jest Twa twarz~ 
A może serca nie masz wcale, 
I duszy też ci hrak, 
I może przez to 
DL„ mnie okrnt ti. 

MeteLr. 
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TYi ho dla dorosłycbl 
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Wet za wet. · 

Na -wielkim cmentar:r.u 
wło1\tim zjawiają się dwie 
niewiasty~ dźwigając wień~ 
ce. Po złożeniu kwiatów 
na jednym z grobów, od
ch9d zą, gdy nagle s postrze
gajłł, Chińczyka, siejącego 
rvż na""innym grobie; Za
ciek.awione, zatrzymują się 
i pytają z żartobliwym 
uśmiechem: 

- A kiedy. ten niebon
c.Żyk przyjdziezjeść ten ryż~ 

- Kiedy wasz przyjdzie 
pow111.chać te kwiaty. 

Niec~yste sumiieinie 

- Co to, ojcze Tomi!~ 
szu, nie witacie się wcale 
ze mną~ · 
~. Przepraszam pana 

doktora, że się nie ukło„ 
nHem, ale sądziłem. 
pan doktór na mnie 
gniewa ... 

- A niby za co~ 
- Bo już dawno nie 

chorowałem. 

Coś wisi w powietrzu! .. 
('Pro1rom Qui pro quo) 

Klo• dl.. n rys. B-:i. . tt·u„ •• 

Modlitwa ·.dziewicy. 

„Drogi Boże'' modli się 
jakaś starsza dzięwica: „ia" 
nie proszę ~la siebie, ale \ 
podaruj :wre,.-zcie mamie . . .„ ·.~ 

z1ęc1a . · 

W 1„rzędnej restauracji. 
- Kelner, ten befłztyk 

jest twardy .jak podeszwa. 
W ei 20 pan zpowrotem. 

- Nie mogę, bo go pan 
już zgiął. 

Drogie golenie. 
- Golić szanownego 

pana? 
- Tak. 

. Po goleniu. 
..,..... Ile płacę? 
- Siedemdziesiąt pięć 

groszy. 
- Czyżby podrożało? 

Płacę zwy kle pięćdziesiąt. 
- No tak, to za zwy

czajne golenie. Ale dziś 
skaleczyłem pana, musi.a.„ 
łem więc rankę zajodyno
wać. Za to dochodzi 
dwadzieścia pięć groszy. 
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Jedyne miejsce. 
W przedziale drugiej klHy sie~ 

dzi oficer. Na stacji wchodzi jaki~ 
żyd i siada obok niego. Oficer z O• 

burzeniem rzecze: 
- To wprost okropne! Na każ„ 

/~dym kroku spotykHz żyda. 
To warzysz podróiy nie odzywa 

. . się wcale~ 
\ - D.!!tłbym chętnie sto 

temu, ktoby mi wskazał 
gdzie niem~ żydów. 

- Rzeczywiście? - odzywa 1ię 
żyd - Szkoda pieniędzy. Zupełnie 
bezpłatnie wskażę panu t1111kie miejsce. 

- Proszę budzo. Będę panu 
wdzięczny. 

- Cmentarz kiii.tolidd. 

Szczyt skąpstwa. 

- I?odrygialski zwykle 
w tern ciasnem ubraniu ... 
Przecie ma dość fouy, by 
sobie sprawić porzl!;\dne · 
ubranie. 

- On jest skąpy, 
że gdy krawiec bierze mu 
miuę, w11trzymuje oddech, 
by zrosz(.zęd.z:ić nieco to
waru. 

~ię. 

drodze z H1u11.)weru do Ber
lina. Blum znalazł się w jednym 
przechiale z pewnym oficerem. Blum 
chce wncząć: rozmowę, lecz oficer 
niechętnie odpowiada. Blum myśli: 

„Rozumiem. ·dlaczego nie chce 
mówić ze mnl!l. On mnie nie -zna." 

..,,,.,q.,,,„.„„ wsU11jll:', kłania się lekko 
i necze: 

- Jestem Albert Blum. 
Na tL> oficer: 
- A jl!l: antysemita. 

Okoliczność łagodząca. 

Obrońca: - Panowie sędziowie, 
przy wydawaniu wyraku, musicie 
wziąić po,.d uwagę tę okoliczność 

Jag;~dz4cą~ ~ie oskad:,q~y .,~;,.~•,\r•i:·„~''."i·;, 
'<łase sp.ędz1ł w murach za.Uadu po:-
praw<:zegoł 

Hańba. 

Kugelszwanc podróżuje. Zna~ 

la.złazy się w hotelu. z oburzeniem 
rzecze do pokojówki: - I to się ma 

nazywać pierwszorzędny hotel? Na 
stoliczku niema nawet nczotetzki 

do zębówł 

Redaktor odpowiedzialny i. wydawca: Jan K.zimierz Buanowski. 

Kierownik artystyczny St. Fraeiak. 

Tel. .38„60. Konto czek.owe P. K. O. 64,3S7. Redllkcja i Administracja Łódź. ul. l:"'iC)trJw.'l!nllaa 

Pr<'l!wumerata k.wartalne .;tł, 3.~~, I 1trona 250 zł., 1 ~m. (na 5 cm. d.fog.) 20 groszy 
1 cm. 40 gr. 
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Rg$. S. Fra1iak 

Ja chcę tak!ł jak Orliński! 
ulicy głośne słychać krzyki, 

W zwyz uniosły dziewczę baloniki. .. 
Wabią wzrok, gdy w górę zadrzesz głowę, 

Baloniki różnokolorowe. 

Gdzie tu oczy podziać -- człek w kłopt1cie, 

Chciałby młodzian dziewczę wstrzymać w locie. 

Zostaw, głupcze, twa nadzieja złudną, 

Gdy się puści, to ją, wstrzymać trudno! 




